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O d niejakiego czasu gazety niemieckie za­
powiadają wybuch rewolucyjny w W .  Księstw ie 
Poznanskiem.  Nie brak listów z księstwa, nie 
brak szczegółów dowodzących o bat bat z.ytishiem 
usposobieniu Polaków zmówionych na zagubę 
Niemców tam osiadłych.  Też  same oszczer­
stwa,  leż same excylacve do nienawiści p rz e ­
ciw' Polakom,  też same manewra klóre pos łu­
żyły w roku zeszłym tak skutecznie do obu­
rzenia opinii uwiedzionej i oszukanej Europy,  
są na nowo użyte.

Z drugiej s lrony wiadomości  nadchodzące 
z różnych miejsc prow incy i , donoszą o n ieu­
stannych zaczepkach i p rowoka cjac h  przez Niem­
c ó w ,  Żydów i żołnierzy,  chcących zdaje się 
popchnąć P o l a k ó w  do k r w a w y c h  z a ta r g ó w ,  

chcących wywołać  wybuch,  ftlnogie są tego 
dowody w Gazecie Polskiej i w listach prywa­
tnych.  Nadto podług tejże gazety,  włóczą się 
po prowincyi jacyś  ludzie nieznani, siejąc n i e­
ufność i trwogę pośród mieszkańców. Niemcom 
i Żydom zapowiadają że Polacy rzucą się na 
nich,  w chłopach rodzą podejrzenia przeciw pa­
nom i księżom; szerzą doktryny chciwości, ra­
b u n k u ,  podziału d ó b r ,  s łowem sieją nasienia 
komunistyczne.  W ła d z e  klóre umieją wynalesć 
każdego spokojnego em ig ranta ,  nie widzą ic i, 
dla nich żandarmów jakby n i e b j l o w  kraju.

W  obec tych zapow iedzi wr pismach nicmie 
ckich,  w obec zuchwalstwa i prowokacj i  z e s t i o  
ny ludności niemieckiej i żydowskiej księstwa, 
w obec takich symptomalów Gazeta P olsla

pyta się co to znaczy? j ^ e  i kto ma zamiary? 
islnieje-Ii jaki spisek pomiędzy Polakami , są-li 
jacy pomiędzy nimi szaleńcy, fanatycy zaśle­
pieni,  lub ludzie źli i nieprzyjaciele ojczyzny, 
klórzyby chcieli p o nur / yć  kraj w nowe nieszczę­
ścia,  wystawić na nowe zniszczenia? Rząd wy­
dalając z Berlina w szystkich Polaków,  czyni-li 
to w skutek wpadnięcia na trop jakiego zama­
chu i gdzie? w Berlinie? pocóż surowe środki 
przedsięwzięte w księstwie? w księstwie? pocóż 
ludzi k tórych uważa za niebezpiecznych zmusza 
koniecznie do pobytu w ś r o d k u  żywiołów tyle 
palnych,  jakie podług Niemców', znajdują się 
w Poznanskiem?

W  szystko to jest  niezawodnie zagadką,  kló-
rej nie pragnęlibyśmy widzieć rozwiązania; bo 
z c z v j e g o b q d z  n a tc h n i e n ia ,  z c z y j e g o h ą d ź  p lanu  
n a s t ąp i łb y  w y b u c h ,  s k o ń c z y ł b y  s i ę  011 t y l k o  

klęską P o l a k ó w  i większą jak dotąd niedolą. 
Wolności  jakie są zawies/one; stowarzyszenie 
narodowe,  L iga , rozbite; pożogi, zniszczenia, 
r a b u n e k ,  ruina powszechna właścicieli,  takie 
byłyby następstwa lego szalonego czy zbrodni­
czego kroku.

Nam się zdaje niepodobnem, ab^ pomiędzy 
Polakami W .  Księstwa byli tacy obłąkani,  k ló­
rzyby chcieli robić nowe próby,  narażać kraj 
na nowe nieszczęścia. Lecz ponieważ istnieje 
głucha ag i t a c ja ,  szerzona w zgubnych zamia­
rach,  jes t  obowiązkiem dobrych Polaków,  obo­
wiązkiem Ligi położyć lamę niecnym robotom,  
wytropić sprawców agi tacji ,  wykryć ich natu­
rę ,  ostrzedz massy,  sparaliżować czynności,  aby

uratować prowincyą od nowego nieszczęścia. 
Ku temu wszystką swą w inni zwrócić baczność.

W  czasie w którym słowa i formułki  tyle 
mają potęgi, iż dość j e  mieć ciągle na języku 
by zostać wielkim mężem nowej epoki ;  dość 
wypisać na chor ągwi ,  by niemi massy p o ru ­
sza ć— dobrze jes t  gdy kto powodowany p r a ­
wdą i dobrem społeczności,  rozbiorem w e w n ę­
trznej ich wartości zedrze z nich urok nies łu­
szny, wykazaniem sprzeczności zasad z postę­
powaniem apostołów politycznych, w y s t a w i a l i  
w' całej nagości fałszu, pychy i nienawiści.

Tę  przysługę oddał  społeczności polskiej 
Pan Wale ry  Wielogłowski  w nowem pisemku 
zatytułow anem Godła rewolucyjne w obec pra-
w d y .  Z a s t a n a w ia  s i ę  011 na d  g o d ł a m i  dz i s i e j ­
s z y c h  r u c h ó w  l u d o w y c h :  równość, wolność,
braterstwo i  wszech władztwo ludu. Co go u d e ­
rza, to 10, że apostołowie równości nie szu­
kają zharmonizowania rozmaitości jakie  Bog 
mocą sw ą przepisał na z iem i , ale raczej usi­

łują zaprowadzić równość maleryalną,  niepo­
dobną i gwałcącą prawa Opatrzności .  Równość 
taka jak  ją  pojmują ci apostołowie,  nie jest  
czem innem jak zniszczeniem wszelkich pojęć 
hierarchicznych przyrodzonych,  jak uwiecznie­
niem nieustannego buntu.  Przy lakiem pojęciu 
niknie wszelka władza,  nielylko ta jakąby s o ­
bie ludzie naznaczyli,  ale jaką Bóg nakazał,  
władza np.  naczelnika rodziny nad członkami  
tej /e,  w ła d za  ojca nad dziećmi.

Wolność w ich pojęciu jest najokropniejszą 
niewolą, czego tyle dali dowodów wszędzie.

J A K  U  NAS R W A N O  S E J M Y  ?
[O b ra z e k  h is to ry c z n y .}

Z a p e w n e  nikt  dzis iaj ,  allio-li l eż a r cy  rzadki ,  k t óre ­
m u  p r z y s z ł o  grzebać  w naszej  przesz łośc i ,  odwa ży ł ’ się 
pr ze r zuc i ć  cz te ro tomowe dz ie ł o  K o n a r s k i e g o :  O skutecz­
n ym  rad s,,osobie, albo o u trzym yw a n iu  ordynaryjnych  
se jm ó w ,  i to j eszcze,  kiedy z a j r z a ł  z począ tku,  w środ­

k u  i z koń ca ,  a zna laz ł  ledwie nie j e d n e  . t e  same n a­

rzekania  na nierzayl , na fukoye , na zelozye 1 passye,
i lorzaniein j ednych  maksy m,  cy ta-z n nd zo n v  c iągi em powlarzani t i  j ;

c y n  111 i c y ce r o ń s k i e m i ,  i z b y t  ogólnym kaznodziejskim
o br aze m domo we j  anarchi i  -  z am kn ą ł  j ą ,  > odrzuci ł ,  po-

• 1 1 • 1 t-ini sie imesci .  Sta*wiadajnc sobie : wiem wszjslKO co ..
. . . .  , , . , /  l.arl/ n e / m i c n i i e  siewn a la k s i ą ż k a ,  która  bądz co oaiiz
. i / .  - i  . K / l a  w ub i eg i emp r z y c z y n i ł a  do  re lorniy,  j ak a  u nas zas/*

s tulec iu tak w r ządzie  j ak w o bycza jach  1 w ' 0
niacb,  d o zn a ł a  losu p i erwszego lepszego pa inf lc tu ; 1

p r awd zi e ,  niczein nie j es t  więcej  j ak  pani ł letem po
t y c z n y m ,  ale nie w pogardl iwym znaczeniu  jakie nada

j e m y  e fe me ryc zny m p i s e m k o m ,  z ja wi aj ącym się niby-to
rój  musz ek  na w i o s n ę ,  w chwi lach ws l r ząś mcń r e w ol u ­

c y j n y c h ,  —  ale pani ł letem poważnego r odzaju , z zaso­
bami i e r u d y c j ą  uczonego d z i e ł a ;  bi jącym bądź  sa tyrą ,  

bądź m o r a ł em ,  w j e d n o  tylko nadu życ ie  z r ywan i a  sej­
mó w;  p owt ar za jącym wciąż j edn o i t o  samo od początku
do końca  w tysiącu postaciach i zas tosowaniach,  j ak 

g d y b y  c hc ia ł  ws z y s t k i e  te golone c z u p r y n y  rozsadzić 
s i lnym nabojem swojego  przekonania,  j na gr oma dzonyc h 
z ca ł eg o świata  a rg u me n tó w.

Z  tego p owo du  książka ta,  acz t r a d y c y j n i e  wiedzia­
no o dz ie l nych  skutkach,  jakie w swoim w y w a r ł a  c za ­
sie,  budzi  m a ł y  t y l k o  interes ,  g d y  g ł ó w n y  powód jej  
polemiki : Se j my  i ich z rywania ,  tak d a w n o  m in ę ł y  dla

n ar odu ;  stąd nikt  jej  nie p r ze w a r t o wa ł ,  bo inaczej  ka ­
ż dy  lepszy zbieracz wzorów dobrego pisania,  b y ł b y  tam 

z n a l a z ł  j e d e n  us t ęp  j ak  oazę na p u s z c z y ,  j ed en  t y l ko ,  
lecz p e ł e n  c h a ra k te r u  hi s torycznego i r ubasznego

h u m o r u ,  j aki  cechuje  pamiętniki  P as ka ,  ó w ska rb  niepo­
r ó wn a ne j  oryginalnośc i .

J e s t  to wł a śn i e  t en u s t ę p ,  kreślony piórem marza-  
netn w  barwmch wi e rn yc h  a ż y w y c h ,  k tó ry  przedstawia  
zdar zen i e ,  dające powód Konarskiemu do napisania cztć*

po
w a

rotomowego pamf letu .  T r e ś ć  onego,  jes t  ze r wa ni e  se jmu  

r. t y S z .  P r z y t ac za m  ten w y j ą t e k ,  p e w n y  będąc ,  żc o d ­

s z u ku j ę  r y s  j ede n  do wielkiego obrazu  domowego życia 
przodków na s zy ch .

» B y ł  to sejm t rzeci  na k on k ur e nc j i  do b u ł a w  r wa ny  
przed  e lekcyą  m a r s z a ł k a .  Bo ponieważ w e d ł u g  prawa 

J Obr anym m a r s z a ł k u ,  dys t ry  buta  powinna nastąpić

a k a n s ó w ,  t y m  t rzeba b y ł o  n iedopuszczać  mar sza łk a
e lekcy i ,  k tórzy  z r o z d a n i a  b u ł a w  me  moglt  b y ć  kon- 
tenci .  Przyjacie l  t edy  mój ,  c z ł ek  g o d n y ,  bo  go nie-  
w y m i e n i a m ,  fktóry kiedyś p o r u c z n , k o w a l  „  Denhoflu
h e t ma n a  L i t e w s k ie g o  dawn ie j ,  j u ż  przed t y m  sejmem 
z m a r ł e g o )  bijąc się w piersi  l ak ą  c z y n i ł  mi r e l a c y ą ,  któ­
rą s ł o w a m i  j e g o  i j a  choć  n a d t o  potocznemi  uczyn i ę .

Jak  s i ę  j u ż  cale po ki lku niedz ie lach sejmu zan i os ł o  na 
e l e k c y ą  mar sza łka ,  1 j u ż  s t a n ąć  mia ła  zape wne  naza ju t rz  

ci więc którzy rozdania  b u ł a w ,  komu król  c hc i a ł ,  nie- 
chcieli ,  zjechal i  się na r a d ę ;  po której  w ł o ż y w s z y  ud 

w kieszenie po pięćset  cze rwo nyc h z ł o t y c h  obl iao-
I '  '  '  l '

wali  m n i e ,  a b y m  s z u ka ł  między pos łami  i z n a l a z ł  ko­
niecznie  k t ó r y b y  sejm len p o d j ą ł  si<. zer  , ać i niedo-
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gdzie potrafili objąć panowanie.  W imie to w o l ­
ności uciska większość  maleryalna ducha i ży­
cie mniejszości,  w imie wolności  mniejszość zu­
chwała i zabiegła,  narzuca swe tyr mskie pra­
wa spokojniejszej i wstrzemięźliwszej w ięk szo­
ści. W o l n o ś ć  piszą na każdej chorągwi,  na ka­
żdej ustawie ,  a kładą jarzmo niewoli  na wsze l ­
ką myśl ,  na wszelki  pojaw myśli przeciwny  
ich widzeniu i prawu. W  imię wolności  więżą 
w Szwajcarvi biskupów i duc hownych,  zamy­
kają kościo ły,  przepisują wiarę i naukę; w imię 
wolności  gwałcą  sumienie;  w imię w olności nie 
wolno dziś w Toskanii  i Rzymie odezwać się 
ze zdaniem przeciwnein; w imię wolności  spo­
tka lam prześladowanie lub sztylet każdego,  kto-  
bv śmiał  nie wierzyć w cnotę i rozum włosk ich  
radykałów,  ktoby nie wierzył  w prawość i pra- 
wność  ich władzy.  W  imię wolności  uc ichł  tam 
wszelki g łos  niemiły tym panom; w imię w o l ­
ności znieruchomieli  pod strachem stronnicy 
Ojca ś. J.ika jest  różnica między despotyzmem  
tak się zwącym,  a wolnością pojmowaną przez 
ludzi mieniących się jej apostołami ,  niech po­
wiedzą ludy podleg le  cesarzow i rossyjsk emu  

i panującym na zachodzie radykałom.

A cóż wyrzec o ich braterstwie,  ach! sro­
gie bluźnierstwo! świę lokradzkie nadużycie w y­
razu i rzeczy! jest to braterstwo kaimowe,  bra­
terstwo zawiśc i ,  zazdrości i nienawiści .  Ty  
masz bogactwa zapracowane lub odziedziczone,  
oddaj je ; ty masz rozum , naukę , zrz.eez się 
ich; nie będziesz naszym bratem aż się nie sta­
niesz łachmanem równym najostatniejszemu pró­
żniakowi; nie będziesz naszym bratem, aż się 
nie staniesz g l u p sz m y od  najg łupszego  z g ł upich;
inaczej tyś nasz wróg,  tyś arystokrata,  tyś nic 

nasz brat, śmierć tobie,  lękaj się gniewu lu­
du! (ludem u tych panów nazywają się mający 
takie pojęcia.)

W s z e c h w ł a d / I w o  ! nonsens , czczy wyraz ! 
Kto  kiedy w idział w szechw ła dz lw o na ziemi,  
kto je kiedy ujrzy? chcesz  być wszechwła­
dnym ,  idź do lasu, wyrzeknij się społeczności ,  
ludzkośc i,  zdziczej ! bo w towarzystwie ucywi- 
Ihowanem  potrzeba władzców i podw ład nyc h,  
a gdzie ka/dy pojedynczo  jest władzcą,  tam 
władzy nie ma, tam rozprzężenie , niewola,  
tam anarchia,  zaguba społecznośc i ,  tam w ko ń­
cu jarzmo. H storya naucza, i i. w narodach u 
których przesadzono pojęcie wolnośc i ,  ró w n o ­
ści i w szechwładztwa,  u których rządz ących  
nic chciano uważać za w ła d zc ów  lecz za sługi.

O  '

puścić ob ran ia  m arsza łk a .  Noc c a łą  po N o w y m  świecie . 
po S o lc u ,  po W ie l o p o lu ,  po N a lew k ach  , po P radze  
z je zd z i łe m  , nik t  lepiej jak ja  n a ten czas  e sseucv i  w a r ­
szawskiego nie s k o s z to w a ł  b ło ta ;  po  n a jb ło ln ic jszyc l i  u -  
licach , kąc ikach ,  i c h a tk ac h  capax subtenant s z u k a łe m ,  

k tó ry b y  się tak w ie lk iego  m ó g ł  podjąć  d z ie ła .  Mówi­
łe m  p r z e s z ło  ze  t r z y d z ie s t ą  posłam i  k tó rzy  mi się zda­

wali p o t rze b n ie jsz y m i ,  d a w a ł e m  tys iąc  czerwonych z ło -  

t y c h ,  k ló rem  z  kieszeni c h c i a ł  l i c z y ć ;  a ssekurownłem  
aż do t rzech  ty s ięc y  c z e rw o n y c h  z ł o t y c h ,  bom miał 
p len ipo tencyą  na to, że je za dw ie  g o d z in y  doliczę.

Cnota n iepo trzebna  ty ch  ichinośeiów i nad to  poczci­
wości,  jak mi się  na te n cz a s  z d a w a ł o ,  do  d e s p e ra c j i  

innie p rz y p ro w a d z a ła ;  k lą łe m  i c h .  ł a j a ł e m ,  b e sz ta łe m .  
P i ą t a  godz ina  z ra n a  bi je ,  b ie g n ę - d o  cud o w n ej  Crucifi- 
x i  k a p l i c y ,  d a je  ta la r  na mszą  św iętą  aby  tni niebiosa 
p o b ło g o s ł a w i ły ,  zna leźć  aby  jed n e g o  poczc iw ego ,  k tó ­

r y b y  w z ią ł  p i e n i ą d z e ,  i ten sejm k ad u cz n y  z e rw a ł .  
Bardzo modli łem  się  gorąco. S z ło  mi o punk t  h o noru ,  

i o mój k r e d y t .  W ied z ie l i  że mam p r z y j a c i ó ł ,  p oka ­

za ło b y  się b y ł o ,  żem nic nie w a r t .  J e sz c z e  t rzy  go-

lam wszędzie przyszli pnnowie i tyrani , i on 
każdy pojedynczy wszechwładzca ,  stał się s łu ­
gą i poddanym,  bo w olność i życie w społeczno­
ści potrzebuje ofiary, ofiary z cząstki sw ej woli ,  
na korzyść woli innych,  kto lego nie rozumie,  
kto nie umie ustąpić cząstki z swej woli ,  musi I 
być niewolnikiem zupełnym,  jeśli nie może  być , 

panem.
Nigdzie apostołowie  wszech .\ ładztwa nie za­

dali większego  kłamstwa swym doktrynom jak 
teraz we  Francyi.  Odwoływal i  się ciągle do  
woli ,  do wszechw ładztwa ca łego  ludu ; przy­
szedł  lud cały ze swą wolą,  zadelegował  w ła­
dzę ze sw ego  w szechwładztw a, w ład a ta zda­
je  się iść s tosownie  do woli wszechwładn ego  
ludu; —  i cóż widzimy? są-li aposto łowie  z a d o ­
woleni? jeżeli się poddają , to tylko dla lego,  
że nic poradzić nie mogą ,  podlegają nie z prze­
konania,  nie przez uszanowanie swej własnej  
zasady, ale podlegają sile maleryalnej.  Oni  
nie będą zadów olnieni, aż sami nic dojdą do  
władzy,  do panowania, i to się u nich nazywa 
wszechw ładztw em.

Na miejsce tyle nadużytych wyrazów,  tyle 
skompromitowanego braterstwa przez n iena ­
wiść ,  rowności  przez chciw ość i zaw iść, wszech-  
władztwa przez swawolę ,  ciągły b unt \ i  kłam 
własnym z a s a d o m , pan W ie log łow sk i  radzi 
przyjąć za godło: sprawiedliwość lad  i wol- 
7iość, nad czem zastanowimy się później.

Koniec uwag nad ustawą gminną.
W d zięczno ść  m oję  w yrazić  sz. redakcy i p ragn ę  za 

u p rze jm e  ko lum n  sw oich  o tw o rz e n ie  i m n iem am  iż, tę 
l ibe ra ln ą  uprze jm ość  w in ien em  u z n a n iu  is tn iejącego 
b r a t e r s tw a  c e ló w ,  pom iędzy  takimi n a w e t  k tórzy

różnić  się m ogli  w  o b ie r a n iu  ś ro d k ó w . W szyscy  

b o w ie m  chcem y przyśpieszyć rozw ój spo łeczności  

k ie ro w an y  rozsądnie .

P rzed s ięw z ią łem  w ykazać  d o b re  skutki uw o ln ien ia  
p ro le ta ry a lu  od p rzy m u so w eg o  z a c i ą g u , a z o s ta w io ­
nej w o ln o śc i  zaciągu przez u k łady  za s tę p s tw a  lub 

o cho tn icze  przystanie . T o  d ru g ie  u w a ż a ć  będ ę  jako  
d o b ro w o ln e  o b ran ie  z a w o d u  zaro bn iczeg o ,  p ie rw sze  
nic inaczćj tylko jako  u k ład  zarobn iczy  pom iędzy  

p ro le ta ry u s z jm  w o ln ym  od p racy  a o b y w a te le m  do 
tćj p racy  przym uszonym - P o w o ła n i  do  zac iąg u  w  

skutek  lo so w a n ia  s taw a ją  na ta r g u  robo czym  jako  

popy tujący (deinandeurs) ,  p ro le ta ry u sze  jako  o fia ru ją ­

cy : to w a re m  zaś czas • siły fizyczne. Chodzi o to  
by ta rg  ten  by ł korzystn ie  u rządzony  dla p ro le ta ry u -  

szów, a n iek rzy w d ząry  p o w o ła n y c h  p raw n ie .

K rzyw dzący  być nie m oże  dla tego że od  p o w o ­

łan ego  zależy zaw rzeć  u k ład  z a s t ę p s tw a , lub pójść

dż iny  nabfąkafeii i  się  po b ło ta c h ,  pot się | ej e 7e mnlC) 

jeszcze  z k i lkunastą  p o s ła '111 m ówię, ofiaru ję,  p e r s w a d u -  
ę ,  p ł a c z ę ,  aby mieli n ad em n ą  kom pasy,ą , n sejm ten ,  

k tó ry  z n ich p o d ją ł  s ię  z e r w a ć .  Darm o, począ łem  na 
p r e d e s ty n a c y ą  w sobie blnznić  i skarżyć  się na moje  

n ieszczęsne  wyroki.  P ó ł  (1° dziesiątej  b i j e ,  o ja  nie- 
szczęś l iw y  ! jn ż ż e  ten se j '11 p rz ek lę ty  dojdzie! jn ż ż e  s t a ­

nie m arsza łe k .
G d y m  b y ł  znowu przed  farą w ta k o w y ch  ro z p a ­

c z a c h ,  postrzegan i  w y s tn u k f e g 0 p a n ic z a ,  pa ra  za nim 
cze ladz i  , zda  mi się żeni go w id z ia ł  w Izb ie .  A do 

lego  w s zy scy  mi się na *en cz , |s zdawali  po s łam i.  P y ­
tam  się z kom plem entem  > c ly  Pose ł ?  odpowiada  do u- 
s łu g  W M o ś ć  pana ,  p o - c ł • P rzep ra szam  na jun iżen ie j ,  

bom d o sy ć  w id z ia ł  sitvU,,artl aclu’Uatnn w Izbie W M ś ć  
P a n a ,  aletn t e ra z  tak  zal ' ,l o to n }'> tak zm ęczo n y ,  że sam 

pojąć  się, i co gadam  , 1,16 moo <!- P ro szę  tu do Kain- 
z e t a ,  poślę po g d ań sk ą  wódeczkę. W e ś l i ś m y ,  JM o ś ć  
Pan p o s e ł  d a ł  swego f ldebsa ,  p o s ła łe m  do  Bramy K r a ­

kowskiej.  M yś lę  s o b ie ,  lo nl“j  ry c e rz ,  niech tam  n ie ­
szczęście  w szy s tk ic h  ty c h  poczc iw ych  w e ź m i e ,  z k ló -

do  szeregu .  Czy zaś jes t korzys tny  dla p ro le ta r v u -  
szów , obaczm y.

K orzyść  ta rg u  ro b o c z e g o  dla w y ro b n ik ó w ,  zależy 

od  s to su n k u  zach od zącego  pom iędzy  liczbą s z u k a ją ­

cych za ro b o tn ik am i a liczbą ro b o tn ik ó w  n ieza ję tych  

p racą  żadną. P o t r z e b a  w ię c  dla d o b ra  p ro le ta r y a tu ,  
ażeby  szukających  było w i e l u , o f iaru jących  się m a ­

ło. T o  w łaśn ie  s tan ie  się na ta rg u  za s tę p s tw a  za- 

; c iąg ow ego  1. P ow ięk szy  się liczba szukających  za -

I s tęp ców , p o n ie w a ż  lo so w an iu  sam i tylko p os ia d a cze
z a so b ó w  produkcy jnych  pod lega ją .

tych zaś w iększa  s to su n k o w o  liczba z echce  i 
zdo ła  w y zw o lić  się od osobistej s łużby, p rzezco  w ię k ­

sza o z a s tęp có w  kon ku reney a .  2. Umniejszy  się licz­
ba  ofia ru jących  się z a s tęp có w , p o n ie w a ż  ci w y r o ­
bnicy którzy osadzeni zostali  przy fa b ry k a ch ,  przy

i rzem iosłach ,  przy r o ln ic tw ie ,  n iepod lega jąc  lo s o w a ­

n iu  n ie  b ęd ą  z miejsc sw o ich  w yciągnięci ,  ani tych 
opuścić  n ie  zechcą. Ztąd um niejszen ie  t ł u m u  lu ­

dzi n iem ających  s ta łego  za tru d n ien ia  i szukających 
z a ro b k o w a n ia  na los szczęśc ia :  z tąd  w ięc  u m n ie j ­

szenie konk u ren cy i  o fia ru jących  się z a s tę p c ó w  a z 

tych d w ó c h  e le m e n tó w  w y p ły w a ją c e  p o d n ies ien ie  
ceny zas tęps tw a .

Jeżel iby  kto z a rzuca ł  iż ta k o w a  u s t a w  t j e s t  z u ­

pełn ie  na korzyść m aję tn ie jszych  z pom iędzy  p o w o ­
łanych ,  o d p o w ie m  że k ie ro w a ło  nam i bardziej d o b re  

życzenie  dla p ro le ta ry a tu  aniżeli n ien aw iść  d la  m a ­
ję tnych .  N ie  życzymy zn iszczen ia  m a ją tk ó w ,  lecz 
w y n ie s ie n ia  się jak  najl iczniejszego lud u  do p o s ia ­

dan ia ,  s ta ra m y  się p rze to  z apew n ić  p ra c o w i to ś c io m  

d o s ta teczn e  w y n a g ro d ze n ia ,  i n ie p rz e ry w a n e  zajęcia .

Gdy w ięc  u s ta w a  gm in n a  za p e w n ia  posad  sw o ic h  

t rw a ło ść  zaję tym p r o l e ta r y u s z o m , a nie za ję tym  o-  

tw ic ra  korzystny ta r g  za ro b k o w y ,  z d rug ie j  s t rony  

ten  mieć m usi sku tek  dla w o j s k a , iż szereg i b ęd ą  
zap e łn io n e  p ra w ie  tak im i tylko k tó rych  za trzym ują  
u czu c ia  w yższe obow iązku ,  poc iąga  ocho ta ,  a lbo  sk ła ­

niają w id ok i  o so b is teg o  in te re su .  Być n a w e t  m oże  

iż w  każdej ro c ie  s tać  b ę d ą  o cho tn icy  lub  z a s tę p c y  

z p ro le ta ry a tu .  Z tąd  nic z ł e g o : p rz ec iw n ie .  Ż o ł ­
n ierz  p o w in ie n  być ca łko w ic ie  o d dan y  p o w o ła n iu  

sw o je m u  i nie w y g ląd a ć  tej c h w il i  w  które j  c h o r ą ­
g ie w  p ożegna .  A g e  q u o d  a g is ,  m a w ia ł  Ju l iu sz  C e­

zar,  i p rzykład ang ie lsk iego  w ojska  to  zdan ie  p o ­
tw ie rd za .  Jeże l i  tak iego  żo łn ie rsk iego  w ojska  n ie  
chcem y, jeże li  w ła sn y ch  p u łk ó w  lękam y się b a rd z ić j  

jak  n iep rzy jac ie lsk ich ,  w ten czas  lepiej k o n te n to w a ć  

się s t rażam i n a ro do w em i. . . .  N areszc ie  p a m ię ta ć ,  iż 
u s ta w y  dla zw ycza jnych  s to su n k ó w  p isane ,  u s t ę p u ją  

w  n adzw ycza jnych  w y p a d k a c h  w y ro k o m  k o n ie c z n o ­
ści. C a o ea i/t C onso les .... j e s t  w ten cza s  je d y n ą  u s ta w ą .

T akie  o b jaśn ien ia  u s ta w y  gm innej p r z e d k ła d a m ,  

tyczące  się p ro le ta rya tu :  sp o d z iew am  się żem d o w ió d ł  
iż czynność o b y w a te lsk a  j e s t  ob o w iąz k ie m  nie p rz y ­

w ile jem , iż u w o ln ie n ie  p ro le ta ry a tu  od tejże nie j e s t

rym i da rm o n a p raco w a łem  się ty le .  Niosą gdańską  c y -  
n a n io n k ę , ze z ł o t e m ,  zap i jam y  po k ieliszku kii l iszek ,  

zaczynam  p e ro rę :  idzie o zg u b ę  o j c z y z n y ,  idzie  o sal­

wow an ie  nas w szy s tk ich  etc t rzeb a  ten  sejm niegodzi­
w y  i n iebezp ieczny  k on ieczn ie  z e r w a ć ,  nieinasz c z ł e k a  
k tó ry b y  tej nie w id z ia ł  p o trzeb y  , ale  bo jaźń  jak a ś  

w szys tk ich  o b lec ia ła  p o s łó w .  J a  w W M sc i  P a n a  fizo- 
gnon i i i ,  z.a p ie rw szy m  r a z e m ,  jakem  ty lko m ia ł  h o n o r  
w idz ieć  go w Izbie ,  w- oczach i na czole jego  , coś h e ­
roicznego p o s t r z e g ł e m ,  1 p r z y s i ę g a m , że mi ta myśl o 
W  Mści P a n u  p r z y p a d ł a : ten  będzie  Ach i lesem  , ten  
j ed e n  może sw ego  czasu  w n a jw iększe j  p o trzeb ie  sa lw o­
w ać  o jcz y zn ę .  W i d z i a ł e m ,  że mój j e g o m o ś ć ,  to  moje  
proroctw o z d o b rą  g ra c y ą  p r z y j ą ł ,  to pew na  , o d p o w ie ­

d z i a ł :  że mi na sercu nie z b y w a ,  i r w a ł  się  do  fordy-  
m en tu .  N ie  masz czasu  m ó w ię ,  oto m om ent z b aw ie -  
nia o j c z y z n y ,  j u z  się  sessya  podobno  zaczyna  , z m iłu j
sie nad tą matką s t ra p io n ą ,  i pnczciwemi w szy s tk iem i.  
Z a  la ty g ę  VVMsci Panu  , ile musisz się podobno od t u ­
m ultu  s c h r o n ić ,  tu omnem ca su m , j ak ą  chcesz  s u m m ę ,  
mam p rz y  s o b i e , a jeżeli  m a ło  mam p len ip o ten c y ą  ną 
ile zechcesz .  [Dokończenie nastąpi



poniżeniem lecz słusznością, nakoniec iż jes t  dla pro- 
letaryaiu korzystne, a dla rzeczypospolitej (rzeczpo­
spoli ta ,  das Gemeinwesen , la Communautć) nie bez 
Użytku. Pisarz Z . U. G.

A u s t r y a .
W iedeń  16 Marca. (28 Bulletyn armii). Aby 

położyć tam ę zniszczeniom zrządzanym przez n ie­
przyjaciela ,  który saskim dystryktom Siedm iogrodu 
przez najuciążliwsze rekwizycye w  pieniądzach i ży­
wności, zupełną groził ruiną, równie  jak dla zajęcia 
linii od Kokel i dalszego posunięcia się do Maros- 
Yasarhcly oraz połączenia się z feldm. Małkowskim, 
komenderujący jen. feldm. P u ch n e r  posunął 28 b.m. 
brygadę van der Null do Stolzenburga, l Marca do 
M arktschelken, 2 do Arbegyen i F rauendorf,  dokąd 
również 3 b. m. główny korpus z 2ch brygad Stut- 
terheim  i Kallianyi złożony, wyruszył.

Po zwycięzkićj utarczce przedniej straży 2 b. m. 
połączone już w  dniu następnym 3 brygady w y p ar­
ły nieprzyjaciela z 3 pozycyj jakie zajął jednę po dru 
giej pod Kopis, pod karczmą w  Grossprobsdorf  i pod 
M ediasch, zadawszy mu stratę w  300 poległych i 
rannych a 85 wziętych w  niewolę.

Powstańcy  cofnęli się z wielkim pośpiechem do 
Maros-Yasarhely, ścigani po obsadzeniu Mediasch, 
przez dywizyę konnicy, batalion piechoty i dwa dzia ■ 
ła pod komendą podpułk. Buszek. Przez przygoto­
w ane  w  ten sposób zajęcie miasta M aros-Yasarhely 

przywrócone będą związki z korpusem M ałkowskie­

go i pułk. Urbana oraz z Bukowiną
W ed ług  raportów  komendy blokady K om arna ,  u- 

kończono już budow ę mostu na ły ż w a c h , między 
Acs a Gonio, przez co tw ierdza ta dokładniej będzie 
cernowana. D. 11 b. m. załoga tamtejsza zrobiła 
wycieczkę ku Ileteny, którą jednak odparła brygada 
Veigla.

Gdy przez działania c. k. aus tryacko-serbsk iego  
k o rp u su , i wojsko pod rozkazami feldm. Rukawi- 
ny stojące, w  miesiącu Lutym, cały brzeg lewy rze ­
ki Maros od granicy siedmiogrodzkiej do Cissy o- 
czyszczony został z pow sta ń có w ,  i przez stosowno 
rozłożenie wojska w  połączeniu z fortecami Aradem 
Tem esw arem  był zabezpieczony, dalsze zostawanie 

serbskich korpusów posiłkowych w  Banacie i Bac- 
skim żupaństw ie ,  zdało się być mniej potrzebnćm, 
co postawiło jen. Teodorowicza w  możności odpo­
wiedzenia w yrażonem u przez rząd serbski życzeniu, 
przez rozpuszczenie tego w alecznego korpusu do 

swoich spokojnych zatrudnień domowych.
W  pierwszych dniach tego miesiąca, korpus ten na 
dwóch statkach p a ro w y c h , odpłynął Cissą i Duna

jem do Belgradu.
Jen. Teodorow icz miał Igo  Marca swoją główną 

kw aterę  w  tureckićj Kanisie nad Cissą, o 3 mile 
od Szegedina i Teresiopola, w  których to miast kie­
runku posunięte zostały po obu brzegach Cissy na­
sze forpoczty, aż do bezpośredniej ich bliskości. 
W zdłuż Dunaju kom unikacja wodna przerywaną by­
ła jedynie przez bandy pospolitego ruszenia, od nie­
przyjacielskich fanatyków w  okolicy Kaloczy, Pataja 
i Sołt zebrane,  a któremi usiłowali oni również 
brzeg prawy, do zupełnej już przywrócony spokoj- 

ności,  w praw ić  w  zaburzenie.
W ysłane do twierdzy Fiinfkirchen dla w zm ocnie­

nia tamtejszej załogi, posiłki, oraz działania części 
korpusem feldm. N ugen t,  pod dow ództwem  barona 
L edere r  w  Mohaczu zostającej, już zapewni poło 
żyły koniec tym szalonym przedsięwzięciom, rozbi­

tych hord  powstańczych.
Feldm. hr. N ugen t,  prowadzi układy o po anie 

się ważnej tw ierdy P e tc rw a rd im ,  której garnizon 
ludność tak wielką chęć okazały do wrócenia do 
swojego obow iązku ,  że się można spodziewać od 
Zyskania w krótce  tego ważnego punktu wojennego.

G ubernator  cyw. i wojsk, fcIJm. IVclden.
[Kor. /lu s tr )

Gazeta nustryacka donosi że feldm. W indischgratz 
odebra ł  rozkaz od Cesarza aby się od wszelkiego 
wpływ u na adm inis tracją  cywilną w W ęgrzech wstrzy­
m yw ał ,  to bowiem należy do Bana Jcllaczycz mia­
nowanego guberna torem  cywilnym, i k tórem u wszy­
scy król. komissarze ulegać winni.

Palacky który zaraz po rozwiązaniu sejmu udał 
się z innymi posłami do P ra g i ,  powołany został te ­
legrafem do W ie d n ia .—  W czoraj wieczór obiegała 
pogłoska że wojska austryackie wkroczyły do Toska­
nii. —  Wielkie tu  spraw ia wrażenie wiadomość u- 
rz ę d o w a , w e  wczorajszym Lloydzie umieszczona, że 
sąd kryminalny uznał jednomyślnie iż w edług przedło­
żonych mu aktów  l)r. F ischhof kwalifikuje się do 
śledztwa kryminalnego; zaś przeciwko X. P ra to  nie 
ma dostatecznych p o w odów  do procedury sądowćj, 
ten więc. uwolniony został z poleceniem aby n a ­
tychmiast w rócił  do swojego kra ju ,  nie może bo ­
wiem usprawiedliw ić dalszego w W iedn iu  pobytu

Byli posłowie wezwani do pomocy przy układzie 
ustaw  prowincjonalnych z wielką pracują usilnością 
i często dwa razy na dzień odbywają narady w mi- 
nisteryuin spraw  wewnętrznych. Dla niższej Austryi 
wybrano Leopolda i Józefa Neum annów  i Neuw al-  
la ;  dla Morawy i Szląska Meyera, Feifalika i Ucina, 
dla Czech B raune ra ,  Palackiego i Pinkasa. Zdaje 
się zatćm że te ważne prace za kilka tygodni będą 
ukończono.

— Bardzo się tu niepokoją o jenerała Zeisberga, 
który przed tO dniami przedsięwziął ze swoim kor­
pusem śmiały marsz za Cissę, w  celu uderzenia z ty­
łu  na nieprzyjaciela. W' każdym razie niebezpieczne 
to przedsięwzięcie. W e d łu g  prywatnych wiadom ości 

cały korpus miał być ze wszech stron przez po­
w stańców  otoczony i do złożenia broni zmuszony. 

Samego jenerała Zeisberg miano powiesić. Do tej 
chwili niema żadnych urzędowych wiadomości, a tern 
samćm trudno  się czego dobrego spodziewać.

D ziennik  Osf-Deutsche Post d o n o s i ,  że między 
jen .  D em b iń sk im  a G órgeyein  przyszło  do n ieporo­
zumienia, w  skutku czego Dembiński podziękował, 
a Gorgej objął naczelne dowództwo nad armią po­
wstańczą. Pułkow nik A ulich ,  dawniej c. k. major 
kieruje działaniami wojennemi pod dyrekcyą Gór- 
geya. —  Głównemi sprężynami działań są huzary 
oraz legie polska i w iedeńska,  odznaczające się 
męztwem, podczas gdy piechota rzadko dolrzymuje 
placu.

W edług  rapportu notarvusza w  Kapolny, któremu  
polecono zająć się pochow aniem  poległych w  za ­
szłej tam b itw ie  żołnierzy, liczba zabitych W ę g r ó w  
w ynosiła  1500, cesarski, h zaś 4 000 .

W y p raw ion o  w  tych dniach 6 0 0 0  sztuk bomb  

60funtow ych  do oblężenia Komorna. Załoga tam­
tejsza składa się z 10 batalionów. O koło  K om ar­

na kopią fossy i zapełniają je  w odą dla zalania p od ­
ziemnych robót tej twierdzy.

Peszt 11 Marca. Feldm. Schlick przybył tu w czo­
raj i był tegoż wieczora obecnym na ważnćj nara­
dzie wojennej w  Budzie odbytej .  Feldm. Schlick 

ma objąć dow ództw o  nad armią północną, Ban Jel-  
Iaczycz nad p o łu d n io w ą , feldm. Windischgratz zaś 
ma pozostać w  Peszcie. Armia południowa wkrótce 
jak m ówią uderzy na Szegedjn [Gaz. Sz/ąs.)

Dz. Slav. Centr.-B alter  pisze z K a r lo w ie  2 Marca. 
Patryarcha Rajaczyc miał od księc ja w indischgra tz  
otrzymać rozkaz, rozwiązania władz now ou tw orzo ­
nych, odjęcia wojsku barw  narodowych, z przywró­
ceniem czarno-zółtych chorągwi- Na to podobno od ­
powiedział pa t rya rcha ,  że tylko naród może go 
z miejscu usunąć,  i że nie przestanie rządzić n a ro ­
dem jak dotąd rządził; zaś jenera ł  Teodorow ich  
wydał rozkaz do w ojska ,  iż tylko jem u  posłusznćm 
być w inno ,  jako wodzowi obranemu przez patryar- 
chę w  imieniu na ro d u ;  niemniej zatrzymuje barwy 
n a ro d o w e ,  i wzywa wszystkich oficerów, którzy 
z nim trzymać chcą, do łączenia się.

Pt aga  12 M arca. Czytamy w  dzienniku Consti­
tution nel/es BI art aus Bdh men:

Rozchodzą się pogłosk i ,  że w  Reichenbergu , 
w  K u tte n b erg u ,  Rudnicy i M eln iku ,  wybuchły nie- 
spokojności. Batalion pułku W elden  miał odebrać 
rozkaz bycia w  pogotowiu do marszu. N iezadow o­
lenie z nadanćj konstytucji przytaczają jako pow ód  
tych niespokojności. Wyznajemy, że gdyby się po ­
głoski o takich dem onstrac jach  spraw dzić  miały 
musielibyśmy ubolewać nad niemi. I  nam ta konsty tu ­
c j a  wiele pozostawia do życzenia, inaszych uw ag  nad 
nią wyjawić nie omieszkamy; chociaż jednak z kry­
tyką o tw arc ie  wystąpić postanowiliśmy, to  przecież 
drogą agitacyi nigdy postępow ać nie będziem. Cóż 
dziś wskórają rozruchy? czy zmianę w ko n s ty tu c j i?  
minęły już dnie K w ietnia i Maja 18-18, gdzie szturm- 

petycye i szturm -demonstracye prowadziły do kon- 
cessyj Teraz odpowiedzią na podobne d em ons tra ­
c j e  są rozkazy sile zbrojnój w y d aw an e ,  aby wystą­
piła i porządek i spokój przywróciła. Że ona przy ta- 
kiem przywracaniu porządku i spokoju często nie 
najłagodnićj postępuje ,  nieraz już doświadczyliśmy. 
Gdy się takie rozruchy na jednćm lub drugićm m ie­
ście krajowćm ograniczają, wtedy są dziecinne i 
śm ieszne; gdy zaś rozszerzą się po jednćj lub kilku 
p r o w in c ja c h , w tedy ła tw o  doprowadzić mogą do 
wielkićj trajedyi,  którćj pierwszą sceną w prow adzę 
nie w  życie § 12go nadanych p raw  zasadniczych, a 
ostatnią byćby mogło zupełne zniesienie konstytucji. 
Niech nas zowią reakeyonaryuszami za to co m ó­
wimy, ale niech znikną złudzenia. Największem nie­
szczęściem rewolucyi 1848 r. było wieczne dobija­
nie się o coraz nowe koncessye. Zaledwie nowe 
otrzymano korzyści, jeszcze z nich nie zrobiono u- 

żytku, a już się innych dom agano , a tak postrada­
no i jedne i drugie. >Tie wiedziano już w końcu 
o co się dobijać, a jeszcze się dobijano, i tym spo­
sobem padnięto ofiarą r e a k c j i ,  która w  początku 
rzeczyw iśc ie  nie istniała. M ożeniyż  się spodz iew ać ,  
że teraz tą samą drogą dalej zajdziemy niż w tedy? 
O tern mocno powątpiewam y. G dyby i całe po ­
wstały narody, walka byłaby teraz daleko nierów- 
niojsza. Rządy korzystały z czasu dla wzmocnienia 
się, ludy przeciwnie. Rządy umieją okiem Argusa 

odkryć wszędzie słabą s t ronę ,  ludy zaś nierozważnie 
tylko w  nią uderzać, a chociaż często w  p órwszym 
dniu lub drugim wykrzykną, « zwyciężyliśmy ! » to 
już trzeciego odw raca  się karta, tćm większe zadając 
im upokorzenie. Rządy trzymają z sobą ,  wiedząc 
dobrze ,  że tylko jedność siłę nadaje ; ludy zaś w  
narodowćm  zaślepieniu dają się jątrzyć przeciwko 
sobie i jeden drugiemu grób kopie, w który nako­
niec obadwa wpaść muszą.

Lecz daliśmy się uwieść naszej fantazji i z m u ­
chy zrobiliśmy słonia.

Od niespokojności,  które w  kilku miastach kraju 
wybuchnąć miały, przeszliśmy do możności pow sta ­
nia całego narodu. P o  naszym  narodzie najmniej 

się tego spodziewamy, gdyż Czechy pewnie nie pod­
niosą sz tandaru  pow stan ia ,  jakkolwiek z oburzeniem 
dowiedzieli się o rozwiązaniu sejmu i sposobie  tego 
rozwiązania. YV Czerwcu więcćj nierównie było 
palnych żyw io łów , a przecież tylko gdzieniegdzie 
w ybuchną ł pożar. Lud nasz zanadto jest trzeźwy, 
zanadto rozsądny, aby nie miał przekładać reformy 
na drodze legalnćj nad niewątpliwą praw ie  w  swych 
skutkach rew oluc ją  A chociażby się pogłoska o 
niespokojnościach sprawdzić miała, będą to tylko ru ­
chy miejscowe. Pragnęlibyśmy w praw dzie ,  aby i ta­
kie, miejsca nie miały; pragnęlibyśmy, aby lud za­
miast bezskutecznego osłabiania się w  fizycznych 
wybuchach, moralnie się wzmocnił, iżby później na 
podstawie jaką mu nadano, z lepszem pow odzeniem  
postępować mógł naprzód i takową rozszerzać. K to  
raz stałą podstaw ę uzyskał lub wywalczył, ten  niech 
jćj nie opuszcza p ie rw ć j , dopóki z zupełną pew no-



-ścią na silniejszą jeszcze przeskoczyć nie może.  
W  obecnćj zaś chw ili  daleko większą jest pew ność ,  

żeby się skok nie p o w ió d ł ,  a skakający runąłby w  

przepaść.

P raga  i -3 Marca. M iasto nasze godnie obchodzi  
-dni m a rcow e .  O godzinie 10 odbyło  się za stara- 
runiem stu d en tów  na b ożeń stw o  żałobne za poległe  

w  dniu tym ofiary. Gwardya narodow a form owała  

szpaler około  katafalku. Jeden z byłych więźni czer­
w co w y ch ,  O. Arnold, o d p raw ił  mszę j a łobną. K o ­
śc ió ł  przepełniony był ludem mimo brzydkiego cza­
su. To Rct/uinn  jedynym jest n ieurzędowym ob ch o­

dem rocznicy dni m arcow ych w  Pradze.

Palacky w r ó c i ł  tu wczoraj z W ićdnia .  W iad om o,  

ż e  go tam p ow oła ło  ministeryum do pom ocy w  u- 
kładzie konstytucyi krajowej dla Czech, lecz on od­
m ó w ił  w e z w a n i a  i w ró c ił  zaraz do Pragi. Pinkas  

.1 Trojan rów nież  do tego dzieła p o w o ła n i ,  także 

•odmówili M ówią że i Dr. Brauner dzisiaj powróci.

[Const. lUatt.')

W  ł o e li y.
D ziennik Times zawiera ważny dokum ent dyplo­

matyczny, który chociaż niezupełnie świeżej jest daty, 
nie był wszakże dotąd ogłoszonym Jesttonota  gabinetu  

austryackiego do gab inetów  berlińskiego i petersburg-  

skiego, oznajmująca zamiary w ied eń sk iego  dw oru co 

do kwesfyi wloskićj. Podajemy ją tu w  ca łośc i:
Gdy gabinet turyński przyjął ofiarowaną mu przez 

Francyą i Anglią medyacyą, Reprezentanci tych dw óch  
m ocarstw  oznajmiając ją gabinetowi w iedeńskiem u,  
w zię li  za g łów ną podstaw ę mających nastąpić ukła­

d ó w ,  projekt paryfikacyi przedstawiony lordow i Pal­

merston przez p. de Hum m elauer. Zwracam y u- 

w a g ę  że projekt ten dążący w  istocie swojej do oder­

wania Lombardyi od cesarstwa austryackiego, a na 
który lord P alm erston  zdaje się ciągle p o w o ły w a ć ,  
b y n a jm n ie j  n ie  w y s z e d ł  z g a b i n e t u  c e s a r s k i e g o ,

p r zec iw n ie ,  był on mu tylko przedłożony przez an ­

gielskiego sekretarza stanu. A  p. de Hummelauer, 
przyjął takowy jedynie  z zastrzeżeniem przedłożenia  

go aprobacyi sw o jeg o  dw oru , który go nigdy nie- 

sankc>onował. W s z e la k o ,  baron de W essen b erg ,  
u w z g l ę d n i a j ą c  w ew n ętrzn e  nasze położenie ,  zgodził  
się na przyjęcie medyacyi i u legł ustawicznym  nale­

gan iom  Francyi

Gabinet któremu mam zaszczyt przew odniczyć ,  

odzierżywszy kierunek interesów , przekonał się że me-  

dyacya angielsko-francuska zamiast colty miała p o ­
kój sprowadzić, ła tw o  m oże n ow e  w y w o ła ć  trudno­
ści. W szakże czyniąc zadosyć zobow iązaniom  n a­

szych poprzedników, nie zostawiliśmy przeto rządu 

francuzkiego i angielskiego w  n iew iad om ości o na- 

szem niezłom nćm  postanowieniu , odrzucenia zasady 

u kładów  nam proponow anych przez też gabinety. 0 -  

świadczyliśmy niemniej s tanow czo  w  Paryżu i w  L o n ­
dynie że niezgodzimy się żadną miarą choćby na naj­
mniejszy uszczerbek terrytoryalny w łoskich  naszych  

posiadłości ,  zapewnionych nam traktatami z r. 1814  
i 18 to  a które ś w ie ż o ,  zwycięzkio armie nasze 
odzyskały; że reorganizacya tychże p o s ia d ło śc i ,  zo ­

staje zupełnie w  zakresie naszćj w ewnętrznej p o li­

tyki i że będąc w  trakcie udzielenia im w ed łu g  o-  

bietnicy cesarskiej instytucyi liberalnych, nie ścier-  
pimy nigdy w  tym przedm iocie  choćby najmniejszej 

interw encj i  ze strony jak iegok o lw iek  ob cego  m ocar­
stwa. Dodaliśmy zarazem , że warunki pokoju mają­
c e g o  się zawrzeć pomiędzy Austryą ■ Sardynią były 

naszćm zdaniem, jedynym przedmiotem pośrednictwa  
Francyi i Anglii \ y  przypadku gdyby te mocarstwa  
chciały kłaść na stół inne kw estye  W ło ch  dotyczące  

odm ów ilibyśm y dyskutowania i c h , chyba w  razie w e ­
zwania na o gó ln e  narady innych m ocarstw  które  

podpisały traktat w ied e ń sk i .— Zdaje się że te o św ia d ­

czenia, pow tórzone kilkokrotnie w  szczerości i z do­

kładnością, słuszne na Francyi w yw arły  wrażenie.
Ś w ie ż e  wyjaśnienia dane nam przez p. D elacour  

każą nam się spodziewać, że w  Paryżu już się prze­
konano o iłe nasz program oddala się od progra- 

matu gabinetu p Gioberti, dążącego do w ypędzenia  
A ustryaków z W łoch ,  iż nie ma pośrednictwa które- 

by pozw ala ło  spodziewać się jakiegokolwiek w  tej 

mierze zbliżenia. Tak w ięc  gabinet paryzki skłaniać 

się zdaje do porzucenia pośrednictwa i zastąpienia 

go kongresem głów nych  m ocarstw  które traktat 

wiedeński podpisały. Podając ten pomysł poseł  fran- 

cuzki nie m ógł w ym ienić kwestyi któremi kongres  

będzie się miał za jm ow ać, lecz zastanow iw szy  się  
nad stanem bezrządu i socyalnego rozprzężenia w  j a ­
kim się dzisiaj nieszczęśliwy półw ysep  w łoski znaj­

duje, zaprzeczyć nie można że aż nadto jest przed­
miotów' zwracających na się u w a gę  wielkich mocarstw,  

przyjaciół porządku i spokojności.
Jeżeli rząd francuzki zrzekając się b ez ow ocn eg o  

zamiaru pośrednictwa połączyłby się z Austryą, c e ­
lem w ezw an ia  wielkich m ocarstw  Europy do w sp ó l ­
nego naradzenia się o przywrócenie zachw ianego  

z gruntu w e  W łoszech  porządku i spokoju, p o w ie ­
dzieć musimy z naszej strony, że się szczerze cieszyć  
będziemy w idząc Francyą przyjmującą politykę do 

tak dobrego prowadzącą celu; gdyż sobie  poch leb ia ­
my że w  takiem zgromadzeniu dobre porozumienie  

między sprzymierzonemi dworami przechyli stosunki 
na stronę n o w e g o  uznania zasad spraw ied liw ości i 

zdrowej polityki jakie kongres w iedeński mądrze za­

prowadził.
Zastrzegam sobie prawo dalszego traktowania tćj 

kwestyi jeżeli rząd francuzki w ięcej rozw in ie  mysi 
swoją; tym czasem uw ażam  za rzecz potrzebną przed­

stawić gab inetow i petersburgskiemu i berlińskiemu  
projekt godny ich uwagi. Proszę W . Ex. odczytać niniej-  
sz<i d e p e s z ę  gahineloin c e s a r s k i e m u  i k r ó l e w s k i e m u

i zdanie ich w  tym względzie  mi oznajmić.

Sclav artenberg.
W  innćj depeszy pod tą samą datą do posła au­

stryackiego w  Paryżu w y sto so w a n ej ,  książę Szw ar-  
zenberg wskazuje j.ikie są widoki gabinetu austry­
ackiego co do władzy świeckiej Ojca św iętego .  P o ­
w ied z iaw szy  na w s tę p ie ,  że należy do Auslryi 
i Francyi jako mocarstw  katolickich p ierw szego rzę­
du, oraz do króla neapol tańskiego jako księcia ka­

tolickiego i sąsiada państwa kościelnego, przywrócić  
na tron papieża, depesza wspotnniona tak dalćj 

opiew a :
« Co się tyczy środków  ku temu ce lo w i przed-  

sięwziąść się m ających , tego jesteśmy zdania : że
rządy A u stry i ,  Neapolu i F rancyi,  porozum iawszy  

się z Ojcem św iętym , winne będą w spóln ie  i j e d n o ­
cześnie przedstawić rządowi rzymskiemu następującą  

k o m u n ik a cją :
.. Zważywszy, że interessa katolickiego kościoła,  

do którego w iększość  poddanych tych mocarstw  na­
l e ż y .  wymagają n ieo d zo w n ie ,  aby w idom y naczel­

nik kościoła miał zupełną w oln o ść  i n iepodległość  

działania w  swej missji apostolskiej;
. Zważyw szy , że w e d łu g  traktatów, wiążących te 

m ocars tw a , zapewnioną jest Ojcu św ię tem u  udziei-  

ność i całość państwa kościelnego ;
. Zważyw szy, że Ojciec święty  uroczyście prote­

s tow ał przeciwko w j’st£Pnym zamachom, które zm u ­
siły go do opuszczenia sw ćj stolicy d l ,  utrzymania  

swój niepodległości,  i ic  Protestował również prze­

ciw ko uzurpacyi p r a *  s'voich  panującego;

.  Z w a ży w szy ,  że Ojciec św ięty  w e z w a ł  pomocy  

tych m ocarstw  dla przywrócenia go do praw s w o ­
ich; rządy A ustryi,  Francji  i Neapolu mają sobie  

za obowiązek oznajmić rządowi tym czasow em u rzym­
skiemu, że postanowił}’ udzielić Ojcu św ię tem u  swćj

pom ocy moralnej, a w  razie potrzeby i materyalnej,  
w  celu postawienia  go w  możności w rócen ia  do  
Rzymu i przywrócenia g o  do pełnego używ ania  

praw sw oich  panującego. W  skutku tego p o stan o ­
w ien ia  zawiadamiają rząd ty m cza so w y ,  że użyją 

środków najskuteczniejszych, aby jak najspieszniej 

dojść do pożądanego w spólnie  rezultatu. »
Być m o ż e ,  iż ta manifestacja m ocarstw  posiada­

jących środki do energicznego w ystąp ien ia ,  ośmieli  
większość ludu rzymskiego, dzisiaj ujarzm ionego  

przez mniejszość sp i s s o w ą ,  do usi łow ania  zrzuce­
nia z siebie srom otnego  jarzma, i przy wrócenia  
z osobą papieża, porządku i spokojności w  murach  

Rzymu. Nienależy do nas przesądzać warunku jaki 
Ojciec święty  przyjąć zechce. On b o w iem  jest sam  

najlepszym sędzią o tćm czego w ym agać będzie s łu ­
szne ocenienie  praw Jego  i godności. Gdyby jednak  

po upływ ie  p ew n eg o  term inu , z góry oznaczyć s ię  
m ającego , o św iadczen ie  m ocarstw  nie osiągnęło  
oczek iw anego  przez nic skutku, należałoby chw ycić  
się niezw łocznie  środków  materyalnych. Sądzimy, 

że w  tym w zględzie  role mogłyby być w  następny  

sposób p od zie lon e:  siły morskie francuzkie stanęłj by 

pod C ivila-V ecchia; część armii neapolitańskićj prze-  
szłaby granice państwa k o śc ie ln e g o , podczas gdy  

wojska auslryackie przeszłyby rzekę Po . Następne  

działania tych sił rozmaitych zależeć będą od o k o ­
liczności; ale zaniechane będą natychmiast, jak  
skoro papież w od ze  rządu obejm ie na n o w o ,  i o są ­
dzi się być dość  silnym, aby nic potrzebow ać obećj  

pomocy. [ Iride/i.)

N eapol 1 Marca. W  Poniedziałek 26  z. m. m i­
n istrow ie  Tem pie i R aynetal wraz z admirałami  
Parker i Baudin udali się do Gaety dla ułożenia  

z królem neapolitańskim s ta n ow czego  ultimatum  

w  kwestyi sycylijskiej. Jeśli Sycylianie nieprzyjmą p ro­
ponow an ych  w a ru n k ó w , dw a mocarstwa pośredni-
e zą ce  o ś w ia d c z a j ą  że  s ię  od  w s z e lk ie g o  u d z i a ł u  w

spraw ie  tej usuną, i królowi neapolitańskienm zu ­

pełną w oln ość  działania pozostawią. Oto są g łó w n o  

punkta tego  ult imatum:

"Ferdynand l i g i  królem obojga Sycylii; amnestya  
zu p e łn a ,  prócz 30 p rzyw ódzców  r e w o lu c y i , którzy 

otrzymają paszporla do wyjazdu. Konstytucya z 1812  
roku zmodyfikowana. Jedno w sp ó ln e  wojsko z kon-  
tyngensem sycylijskim. Parlament, finanse, municv-  
palności,  sąd ow n ic tw o  oddzie lne  i n iepodległe. N a ­
miestnik mianowany przez króla, książę królew skie­
go domu lub Sycylijczyk. D w ór, sprawy zagranicz­
ne , wojna i marynarka zależące od króla. Zapła­
cenie  4 m ilionów  ^zaległych podatków  i 1 miliona  

kontrybucji za koszta wojenne."

W y p ra w a  do Sycylii z tego pow od u  zawieszona.  
Okręt angielski odpłynął wczoraj z tern ultimatum  
do Palerma. [Debats.)

T u r c y a.
W Bośnii bardzo gotują się do wojny. P od ług  d o n ie ­

sień prywatnych stoi tam 40  0 0 0  T urków dobrze uzb r o ­
jonych i 2 0 , 0 0 0 Rajasów zkosami, w idłam i it  d. 3 0 ,0 0 0  

regularnych Turków  przyszło do Trawnika. Gdzie la  
siła uderzyć zam yśla? n iew iadom o. Jedni powiadają  

że na S erb ów , drudzy żena  Czarnegorcow; inni tw ier-  
d z ą ż e  przyszli aby zasłonić w łasn e  p row in cje .  Jeżeli  
zaś zw ażym y o w e  nagłe odw ołan ia  ochotn ików  S erb ­
skich z W ę g ie r ;  ła tw o  odgadnąć przeciw komu chcą  

działać Bośniacy. [O'. Z.)

Redaktor

L U C I A N  S 1 E M I E N S K I .

W  Drukarni D. F,. Fricdleina.


